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PRZODKOWIB Przepow iednie na rok 1937

— Pow iedz nc.i. dziadku, co to 
są przodkowie?

—  Jakby to ci pow iedzieć. No, 
na przykład, ja  i tw ó j o jc iec je ­
steśm y twoim i przo< kami.

—  I  to z tego powodu ludzie 
są tacy Jumni?
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GRZECZNIE
Z  MŁODYMI

Po  przesileniu gabinetowym  w 
A n g lii, kiedy ster rządów oDjęli 
nowj ludzie, Bernard Shaw zwró­
cił się do nich z taką radą:

—  S tara jcie się być grzeczni 
wobec m łodych ludzi, bo' nigdy 
nie wiadomo, co z nich wyrośnie. 
A gdyby was Korciło, aby zrobić 
komukolwiek świństwo, to w yb ie­
ra jc ie  raczej niedołężnych star­
ców,

W O L N Y  WIECZÓR
Przed  kUKu laty, stary marsza­

łek Lyautey trzym a! się jeszcze 
dobrze i m iał niezły humor. P od ­
czas bankietu wydanego ku jego  
CZci w  Paryżu, zabrał głos i na za 
kończenie ośw iadczy ł:

—  Za dwadzieścia pięć la t i 
trzy  m iesiące będę obchodził o- 
siem dziesięciolecie m ojej służby 
wojskowej. Zapraszam was, pano 
w ie, na uroczysty bankiet.

.Wówczas Ludw ik Barthou sieg 
nął do kieszeni pc notes, prze­
rzucił k 'lka kartek i odparł:

—  Doskonale się skł ida, bo 
właśnie mair w ieczór wolny.

W  F E R W O R Z E
Proszona herbatka, tow arzy­

stwo mieszane, młoda rozwódka 
opowiada z zapałem :

Zakochany puzonista podczas se­
renad j .

—  To  było tak. W łaśnie par, 
isro l p izyszed l do mnie na poga­
wędkę. Siedzieliśm y w  saloniku, 
rtem dzwoni telefon . Zrywam się
łóżka, biegnę do stołowego...

CO ZAPOMNIAŁ?
D elegat instytutu psychotech­

nicznego odw iedza szkolę po­
wszechną i stara się ustalić, jak i 
est stopień spostrzegawczości u 
zieci. W chodzi do klasy, gaw ędzi 
hw ilę z dziatwą, pozostawia 
eczkę na jednej z ławek, wycho- 
zi i wraca.
—  Dzieci —  pyta —  czy me za 

omniałem czego przed w yj- 
ciem?
—  Owszem, zapomniał pan po- 

egnać się z n. u czyck jH -

Bardzo muie rozgrzały prze- 
pow iędnie i wróżby na rok  
1937, ogłaszane teraz hurtem  
po gazetach. Co rusz, to wróż, 
co k rok  to przepow iednie na 
ro k 0(1937 na tura ln ie ).

—  H e j!  —  powiedziałem  so­
bie —  do czynu ! D o  dzieła! 
Cześć! Czuw aj! Ram ię do ra ­
m ien ia ! S połem ! V ir i- 
bus U n iłis l Pod  sztandarem! 
Na rub ieży ! O poka! Ostoja! 
Gozdawa!

Dodawszy sobie otuchy ty­
m i krzepiącym i wezwaniami 
siadłem w siedemnastkę i p o ­
jechałem  na Żo liborz , do m ie ­
szkania Sahiba Kogodashi To  
Nawali, najw iększego ch iro - 
gra f o -  a s t ro -fy lo -m a n ty  XX  
wieku, znawcy tajem nych  
ksiąg Indyj, E g ip tu  i  A tlanty­
dy, Uczonego Maga, m istrza  
Kaoały, wynładacza Sefirg tóm  
i D ok tora  Tarota.

M istrz przyjąt m nie n ie­
zwłocznie i zumkasowawszy z 
góry dwa złote, zaczął:

—  Aby wygrać na lo te rii sto 
tysięcy złotych, pan potrzebu­
jesz kup ić los num ero dwieście 
trzynaście tysięcy sto ośm- 
dzie...

—  N ie  chcę —  przerw ałem  
—  Szanowny M istrzu. N ie  i -  
dzie m i los. Pragnę ustyszeć 
przepow iednie nu rok  otezą- 
cy...

—  Dwa złote ekstra —  od­
pow iedział M istrz.

Uiścigem się z żąaanej opła­
ty. M istrz zręcznie wpuścił 
dwuzłotówkę do kieszonki od 
kam izelk i i spytał:

—  Na co to  p an u 'i
—  D o  gazety.
—  Złotów kę ekstra —  zade­

cydował k ró tko  Mistrz.
—  Dobrze, płacę tę złotów ­

kę —  odpow iedziałem , — ale 
to już ostatnia. A lbo pan ga­
daj, co nas czeka w roku  bie­
żącym, a lbo oddawaj pan fo r ­
sę z pow rotem  i idę do Szylle- 
ra Szkodnika .

—  To  kapcan — odparł p o ­
gardliw ie Sahib Kogodashi To  
Naw ali, —  co się pan będziesz 
z kapcanami zadawał. Pyta j 
pan po kole i, o kogo panu cho­
dzi?

—  Co będzie z radosną tw ór­
czością?

—  Rozw inie się jeszcze bar 
dziej. G łownię poczta.

—  D a j pan p ok ó j —  rzekłem  
niedow ierzająco  —  jeszcze się 
rozw in ie? Już można za po­
średnictwem poczty zaprotes­
tować weksel, i  upić masła, ja j 
1 świeżo wędzonych szprołek, 
jakże, więc ten interes nioże się 
jeszcze rozw inąć?

—  IV roku  bieżącym — po­
wiedział twardo Sahib Nawa­
li, patrząc w kryształową ku­
lę _  będzie uruchom iony no 
poczcie wydział skupu kości i 
gafganów. Każdy lislonosz po 
oddania poczty, stame na po ­

dwórzu i  za in tonu je : „Kości 
kupuję, gaigany kupu ję , koo- 
ooośc il", po czym, dokonaw­
szy transakcy] z k lien tam i. ru ­
szy w daeszy obchód. Poza tym  
zacznie byc rozpatrywany p ro ­
jek t w ynajmowania łis iono- 
szów na m am ki, ale p ro jek t 
ten, z powodu trudności tech- 

j nicznych upadnie.
—  W ie lk i szlagier. A  co bę­

dzie z Tckakate?
| —  Towarzystwo Krzew ienia
K u ltu ry  Teatra lnej będzie 
pizeksziałcone na „Tow arzy­
stwo Krzew ienia Ku ltury  W e  

j W ogó le ". IV tym  celu do tea­
trów  m ie jsk ich  przyłączy się 
pra ln ie i łaźnie. Generalnym  
inspektorem  teatrów, p ra ln i i 
łaźni państwowych będzie na­
tura ln ie p. Kadsn-Bandrour- 
ski, wyjąwszy środy. W  te dni 
tygodnia będzie przeprow a­
dzał inspekcje w łaźniach p. 
W ieniaw a.

—  Akadem ia L itera tury?  
Akadem ia za jm ie się w 
tym. roku  re form ą  ortogra fii.

J Na tym tle nastąpi rozłam  i 
). prezes Sieroszewski wyda 

, własną re form ę  oraz utoży no- 
^wą gramatykę p. t. „Czysłopi- 
sanie i gram m ali^a  na p o l­
skim  języku. Reguły i  w yklu­
czenia od regułów . D la  ucze- 
ników  g im n azji 1 gimnazistek, 
też dla rosłych ludzi. Zesta­
w ione W . Sieroszewskim, 
przedsieazicieiem  Synoaa L i ­
teratury. Warszawa 1937“.

—  A p. Rzym owski?
—  O jciec  W ik ie n tij onże 

Barbuto w Sztuczkowych 
Spodu.ach zostanie re jentem  i 
otworzy kancelarię notarialną.

—  R ejen tem ? Kancelarię no­
taria lna? A to czemu?

—  Jako w ybitnie dokładny 
w przepisywaniu .

—  Aha. To  racja. A p. Boy- 
Źełenski?

— Ogłosi cgk l szkiców lite ­
rackich p. t. „B ideiy stawnych 
ludzi“ . IV cyklu tym opisze b i­

det Ludw ika X IV , bidet Kata­
rzyny 11, bidet Madame de 
Pom padour, bidet pani George 
Sand . bidet pani de Semg..e, 
oidet pani de Genlis, bidet 
braci ae G oncourt i  jeszcze 73 
bidety innych sławnych luazi.

—  A in n i jego koleazy?
—  Zorgan izu ją  balet. Reve- 

llers-Boys. Prirnabogam i będą 
pp. Barman, Iwaszkiewicz 
Uniłow ski. L ek cy j udzielać 
będzie Serge L ifa r, muzykę 
napisze p. Szymanowski.

—  A co będzie się działo w 
polityce?

—  Dalsza reorganizacja. Sa­
nacja będzie się konserwo­
wać, konserwa bedzie się kon­
solidować. W  ogóle konsolida­
cja  konserwatystów, trwająca  
od roku 1918, w tym roku  
znacznie postąpi naprzód. P o ­
za tym bardzo pozm ien ia ją  się 
hymny.

— Jukto?
—  Sanacja będzie śpiewat 

„Hymn Starych", a opozycja  
zacznie nucić piosenki leg io ­
nowe, zwłaszcza tę, w k tó re j 
jest re fren : „Dziś się jedzie na 
wozie, ju tro  się śpi w obozie  
Strażacy będą nucić piosenkę: 
..Oto polic janta  tos!“ , a po lic ja  
będzie chętnie śpiewaia p io ­
senkę strażacką. „A  nasza mo- 
tooom pa nc Krakowskim  stoi, 
na Krakow skim , na Krakow ­
skim  s io i..." .

—  A co będą śpiewać Ży ­
dzi?

—  „Pom oc dajcie m i, roda­
cy...".

—  A co będzie śpiewał 
F ron t „M orges“ ?

—  Całkiem  nowy tnjmn, na 
nu tę : „Czerw ony pas...". Oto 
tekst:

„Z  fartuszkiem  pas.
za pasem m ło t

I  k ieln ia  w k lin  zakuńczona.
Za maską twarz,

no wargach dłoń,
To  strój, to życie...".
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R Ó Ż N IC A
Jaka jes t różnica między p ró l 

makiem a leniuchem?
DowTipoą odpowiedź dal W a­

cław  Grabiński w  dialogu A lek ­
sandra z Diogenesem.

—  M ylisz  się, Aleksandrze, nie 
jestem leniwy, jestem  próżn ia­
kiem. Leniw-y to ten. co chciałby 
pracować, a nie może. Ja zaś 
mógłbym pracowąć, lecz nie 
chcę.

W KOSZARACH
Na dziedzińcu koszarowym, pod 

czas g ry  w  piłkę, wynikła żwa­
wa bójka. Kapral składa raport 
panu porucznikowi, ten zaś ma 
do żołn ierzy dłuższą przemowę i 
kończy w  ten sposób:

—  Na drugi raz, gdybyście mle 
li wątp liw ości co do wyników 
gry, to zw racajcie się do mnie, 
jak  dc rodzonego ojca. Szerego­
wiec Icek Pomeranc, rozum iecie?

—  Xak, koęJjEuiy papo l

INKARNACJA
Scena tu opisana rozegrała się 

w mieszkaniu słynnego medium, 
pani Jadw igi D skiej, wymienia 
nej «v książkach przez doktora 
liebduńjka.

Zwołano towarzyski seans sp i­
rytystyczny, na Który stawiło 3ię 
około dziesięciu osób M iędzy ,n- 
uymi przyszła młoaa wdówka, pa 
ni M aryla M.

—  Ach, gdybym tak mogła za­
m ienić kilka słów z moim niebo­
szczykiem mężem —  wzdychała 
pani M aryla —  ach, gdybym mo­
gła.

Jak wadom o, skoncentrowanie 
woli wszystkich uczestników sean 
su sprzyja objawom. To  też me­
dium prosiło gości, by raczyli 
w zywać myślowo męża pani M ary 
li. I  rzeczyw iście mąż przyszedł 
M iędzy wdową a nieboszczyKierr, 
w yw iąza ł się następujący d ia log:

—  T o  ty, Antosiu?
—  Tak, to ja.
—  Czy jesteś szczęśliw y?
—  Owszem, m eźle mi się po­

wodzi, nieźle.
—  A  czy ładnie tam u cieb'e, 

czy dużo kw iatów?
—  K w ia tów  mało, ale dużo tra 

wy.
—  A ptaszki śp iew ają?

—  E, jak ie tam ptaszki! K ro­
wy ciągle ryczą, moje dziecko, 
krowy.

—  A  czymże ty jesteś. N ie  a- 
niołem?

—  Jestem kowbejem na prerii 
w Argentyn ie.

W tym miejscu usłyszano stuk 
wywróconego krzesła. Pani Ma­
ryla zemdlała

MALEŃSTWO
Dwie dobroczynne panie z to 

warzystwa opieki nad dzieckiem 
znajdują małą aziewczynKę wałę 
se.jącą się po dworcu Głównym.

—  Choaź z nami, mała, dosta­
niesz jeść.

M ała bez żadnej obawy idzie z 
paniami, zjada śniadanie i w yra­
ża chęć pozostania na zawsze w 
lokalu towarzystwa.

—  A  gdzież ty m ieszkasz? —  
pytają damy.

—  N ie  powiem.
—  Jak się nazywasz?
—  N ie  powiem, niema głup,ch.

Krótka narada, po czym jedna
z pań zwraca się do m a łe j:

—  Słuchaj uo, a m rże twoja 
matKa cię b ije?

—  N ie, ona mnie czesze,

—  Otton z  dnia na fizierr coraz gorze j w idzi.

POSŁOWIE MIEDZY 
S O F Ą

Po pam iętnej debacie sejmo­
wej, kiedy to p. prem ier Skład- 
kowski oznajm ił, i e  zamierza 
wprowadzić nową ustawę praso­
wą, posłowie om awiali ten temat 
w bufecie p^zy kuflu piwa. Ktoś 
Wopomniał o szerzeniu fa łszy­
wych pogłosek. N a  to odzywa się 
jeden z biesiadników:

—  Fałszywe pogłosk;, dobrze, 
dobrze, proszę mi dać przykład.

A  na to drugi poseł.

—  Chodzi o przykład? Służę 
koledze. N iech Dan weźmie pierw  
szy lepszy biuletyn m eteorologicz
ny.

M Ł O D Y  A D W O K A T

POCHWAŁA,
W  domu prywatnym, wobec lic r  

nych gości, zasiadła do iorcepia- 
nu młoda panna. Był to  j‘ e j de­
biut.

—  Jak się panu podoba 
gra? —  zagadnięto jednego z  za­
proszonych.

—  Owszjm , nieźle. Tylko i e  u 
tej panny nie w ie praw ica, co ro ­
bi lewica.

W S 7 Y  S I  KO  
DO SF-ORTÓW 
Z i N O W Y C H  
N A  J T & K I E  J
w sK lepie Ubr.

—  Może pan spojrzy, panie dyrektorze, pod krzesło ! 
się, ze tam przylepiłam  m oją gum ę do żucia-

Zdaje mi

—  A  to św ietnie, nareszcie bę­
dę miał pierwszy proces. M ój 
kraw iec zaskarżył mię do sądu.

-rtWMaWMl w m

WĄTPLIWOŚCI
M łody i obiecujący kawaler 

Jehuda Kom eten fenger odw iedził 
dom pp. Kohnów, gdz,e prosił o 
rękę panny Bebeki i byl nule przy 
ję ty . Taktowni rodzice pozostawir 
li narzeczonych sam na sam.

Po wyjściu  od Kohnów, kawa­
ler czuje, że go dręczą w ątpliwo­
ści. idz-e ulicą i m onologuje:

—  Dlaczego ona mnie nie 
chciała pocałować? Czy może 
zgadła, ie  jestem bez grosza i lecę 
na je j  dolary? Czy je j  kto powie 
dział, że mnie niedawno wypusz­
czono z krym inału? Czy tez ona 
jad ła na obiad czosnek?

SZKCT  W  RANKU
1 zDierawszy tysiąc funtów  

szterlingów , John Mac Orlan za­
niósł je do banku, zdeponował na 
procent, i od tej chw ili nękały gc 
stale wątpliwości. „.

Pew nego razu, nic mogąc zw al­
czyć niepokoju. Mac Orlan bieg 
nie do bankiera, przeastaw ia 
książeczkę i prosi o zwrot p ienię­
dzy Z kwaśną miną bankier w y­
płaca, załatwia form alności, a 
Szkot liczy papierki i liczy. W resz 
cie, przerachowawszy je  kilka­
krotnie, oddaje bankierowi i mó­
w i;

—  Wszystko w porządku. P ro ­
szę zaksięgować. Ja tylko chcia­
łem sprawdzić, czy czego nic 
brakuje.

DOKTÓR POLUJE
Utalentowany medyk warszaw­

ski. doktór H. P  jest kiepskim 
strzelcem. To też kiedy wyjechał 
,ua wieś do przyj ac.ió- i w ziął u- 
dział w polowaniu z umpinką. go 
apodzr* dokłada! wszelkich Sia 
rań, aby gościow i ułatwić strzai 
do zajęcy. *

Wszystko na nic się nie zdało, 
lekarz pudłował i pudłowal Wtem 
w yłan ia ją  się z krzyków dwa sza 
raki

—  Panie doktorze —  krzyczy go 
spodarz —  pacjenci idą!

Lekarz podnosi strzelbę, p if 
p a f! I oba zające kładzie truy.m

C. GRABOWSKI
WARSZAWA-“ filiillA J
ZŁUDZENIE W Z R O K U

P rzy ja c ie le  w yte le fonow ali M a 
zurkiew icza z domu i zaprowa 
dzili go do knajpy. Chwila był? co 
najm niej nieodpowiednia, gdyż 
pani M azurkiew iczowa oczekiwa­
ła poi omka.

A le  wiadomo, że z przyjació łm i 
czas szybko m ija. To  taż M azur­
k iew icz spędził p^zy butelce k il­
ka godzin. Nad ranem wraca dc 
domu i dowiaduje się, te  ju t  po 
wszystKim, że nie ma żadnych 
obaw. U jrzaw szy noworodki 
szczęśliwy o jc iec  łap ie się za g ło ­
wę i w zdycha: „

—  0 mój hoży b l;fn iu k il

W Y S P A
MEÓZ\¥Ś&VZ±A

Inżyn .er M., uczestnik polskiej 
wyprawy polarnej na wyspę N ie ­
dźwiedzią, po powrocie z dalekiej 
podróży, odwiedza znajomych. 
W łaśnie przyszedł do pewnej da­
my, która na jego  cztść urządziła 
herbatkę.

—  Panie inżynierze — woła u- 
przejm a gospodyni do wchodzące 
go gościa —  niechże pan usiąa*,ie 
przy piecu, bo pan pewnie porząd­
nie przem arzł na tej wyspie.

ŻOŁNIERZE W OGNIU
Iiekroć jest w m ieście pożar, 

komendant m iejscowej organ iza­
cji im. BerKa Joselew icza zwołu je 
uruhów, prowadzi ich w szyku bo 
jowyin i każe im się przyglądać 
płonącym budynkom Za intrygo­
wany tym rabbi pyta komendan­
ta:

—  F o co ty to robisz? Komu to 
potrzebne?

—- T eż  pytanie —  odpowiada 
dowódca —  przecie żołn ierz musi 
oswoić się z ogni im.

TYLKO DLA FANJŁ.~
W antykw am i Cypkina na Swię 

lokrzyskiej z jaw ił się k lien t cnrze 
ocijański. Ogólne poruszenie Go­
ścia, który chce nabyć sztych z 
famami, obsługuje sam Cypkin

—  TylKo dla pana! —  krzyczy
—  Ta  cena jes t tylKo dla panr 1 
M niej jak dwadzieścia r ię ć  zło ­
tych nie wezmę

O stateczna, po dłuższym i oży­
wionym targu staje na dziesię­
ciu złotych, przy czym firm a ma 
odesłać sztych do mieszkania na­
bywcy

—  To tylko dla pana —  jeszcze 
raz powtarza Cypkin.

I nagle, zmieniwszy ton, zapy­
tu je:

—  A  jak ie jest pańskie nazw i­
sko i adres?

S L E F
M A  P I E R W S Z E Ń S T W O

Między dwoma buchalterami f i r  
my „Tow aropo l“  wybucha kłót­
nia,

— Jesteś skończony osioł —  
Krzyczy Moryc

—  A  ty jesteś najw iększy w  
tej firm ie  bałwan —  odcina się 
Leon.

—  Sza, sza ! —  ryczy pryncyrpał
— Zapominacie, że ja  tu jestem l


